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NZ związku z megaopóźnieniem z poprzedniego miesiąca, — 
nie ustrzegliśmy się i teraz przed opóźnieniem. Udało nam się jednak 47 
częściowo je zredukować. Przez najbliższe 2 miesiące daty wydań/ Y= 
kolejnych numerów mogą być w ogóle dziwne ze względu 
prywatnych wyjazdów, konwentów i takich tam. Wszak kolejny % 
numer pojedzie z nami na Balcon oraz Piratkon 2. Na Balconie £ 
również będzie można dorwać obydwóch ojców-założycieli DOI. 


Dzi$ na obiad udko z EVY-01, czyli rzecz o bentov . 
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czyli vzecz o bentov 


Sporo czasu temu chciałam z moim facetem zabrać naszego 
(nie-Otaku) znajomego na sushi. Ten spojrzał na nas z 
przestrachem w oczach jakby zobaczył wciąż wijącą się na 
talerzu ośmiorniczkę i wrzasnął "Wy i wasze mangowe 
żarcie!". Określenie mangowe żarcie dosyć dobrze przyjęło 
się w naszym gronie, ale niekoniecznie na sushi per se. Dziś 
chciałabym wam opowiedzieć o bentou. 


Bentou, lub grzeczniej obentou (%>3 :4), to charakterystyczne dla 
Kraju Kwitnącej Wiśni drugie śniadania, lunche i zakąski pakowane w 
pudełka. Matki szykują je dzieciom do szkoły i mężom do pracy. 
Dziewczyny przygotowują je dla swoich ukochanych, szefowie kuchni dla 
klientów. Ludzie dla siebie, kiedy wybierają się na piknik (szczególnie 
wystawne obentou można zobaczyć podczas hanami, podziwiania 
kwiatów wiśni). Niczym kanapki i sandwicze, mówi się, że te zrobione w 
domu są "pewne", zaś te kupione w konbini (typ sklepu w rodzaju naszych 
Żabek) to pożywka dla studentów i lepiej nie żywić się nimi, jeśli nie 
trzeba. Stanowi nieodłączny element kultury japońskiej, stąd też jest 
nieodzowny nawet w Anime - outsiderka Makoto Kinou wkupuje się w łaski 
pozostałych pięknych wojowniczek o miłość i sprawiedliwość (a 
szczególnie tej z Księżyca, Usagi) właśnie prześlicznie wykonanym 
obentou. Kilka niezapomnianych dialogów z rożkiem czekoladowym w tle 
toczą nad swoimi zapudełkowanymi drugimi śniadaniami bohaterki Lucky 
Stara. Byle to raz heroiny z różnych tytułów wracają do domu o mało 
nie łamiąc nóg, bo zapomniały swojej przekąski? W rodzince 
Yamadów (z Anime-shortów znanych pod angielskim 
tytułem the Yamadas) cały odcinek poświęcony 
był przygotowywaniu takiego bentou, żeby 
dziecku obciachu nie narobić. 


Co właściwie znajduje się w bentou? 
Tradycyjnie jego podstawę stanowi 
gotowany ryż, często uformowany w kulki 
zwane onigiri. Do ryżu, niezależnie jak 
ułożonego w pudełku - tradycyjnie dodawało 
się umeboshi - marynowaną śliwkę. Czerwone 
to ustrojstwo na białym ryżu symbolizowało 
flagę japońską. Gorzkie toto, kwaśne, słone - 
doskonale zabija wszelkie nieprzyjemne 
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zapachy. Na polskim rynku w niektórych sklepach z orientalną żywnością 
można dostać cukierki zwane Koume (produkowane przez Lotte, 
największego japońskiego potentata gum do żucia i cukierków) o smaku 
umeboshi właśnie. Cukierek najpierw jest SŁONY, potem gorzko-kwaśny, 
a w końcu słodkawy, co doskonale oddaje smak tego marynowanego 
przysmaku. Do odważnych świat należy. Taki generalnie był skład 
tradycyjnego bentou - do tego zaczęły z biegiem czasu dochodzić 
marynowane i peklowane warzywa. Potem w pudełka pakowano coraz 
więcej produktów, żeby utrzymać zbalansowaną, urozmaiconą dietę, a 
także zachować nakazy kulinarnej estetyki Kraju Wschodzącego Słońca. 
Tym sposobem w bentou zlądowały kawałki mięsa, owoce, warzywa, 
przyprawy, makarony. Historycznie zabierane na dłuższe wyprawy - 
składniki musiały być przetworzone tak, by nieprędko się zepsuły, dla 
ochrony owijano też poszczególne składniki w liście lub prasowane 
wodorosty. Czasem trafiło się i coś słodkiego. 


Dziś, kiedy mamy zamrażalki i mikrofale - w dobie zawrotnego 
postępu technologicznego - bentou ma się dobrze jak nigdy. Dodatkowo 
jesteśmy bardziej świadomi jakich składników powinniśmy dostarczać 
swojemu organizmowi i mamy większy dostęp do produktów z całego 
świata. W pudełkach bentou znajdą się hamburgery, kawałki pizzy, 
lasagne i spaghetti ale też puddingi, egzotyczne owoce, jogurty, sałatki 
owocowe i odtłuszczone batoniki pełnoziarniste. Czy więc bentou obronną 
ręką wychodzi spod zarzutu, że zatraciło swoją japońskość? Tak, i to pod 
wieloma względami. Po pierwsze, chociaż na świecie coraz więcej grup 
matek i dziewcząt zakochanych w bentou - wszyscy jego fani 
jednoznacznie kojarzą go z Japonią (jak pizzę z Włochami i Coca Colę z 
USA). Po drugie, obentou zostało wyniesione do rangi sztuki i atrakcji 
turystycznej! 


Chodzi mi mianowicie o dwa typy 
szczególne tych "boxed lunches", << 
z których jeden to ekiben, a o | 
drugim potem. Ekiben (BR 4 ) to 
słowo pozostałe z połączenia EKI - 
(stacji kolejowej) oraz BENtou i |= 
jak się domyślacie, sprzedawane Ń < 
jest wyłącznie na stacjach y 

! » 


kolejowych. Spoko, u nas też 
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_ sprzedają zapiekanki i hamburgery na każdej niemal 
stacji. Co w tym japońskiego? Zmyślność! Każda M 
stacja, szczególnie na trasie shinkansenu, ma swoje 
wyjątkowe ekiben sprzedawane tylko na tej jednej 

jedynej stacji. Jego składnikami są lokalne specjały, 

pośród nich krewetkowa tenpura, ośmiorniczki, 
marynowany korzeń lotosu czy najlepszy w Japonii 
udon (rodzaj makaronu zrobionego z mąki 
pszenicznej) i wiele, wiele innych. Pudełeczko takich 

specjałów na dalszą drogę kosztuje w granicach 500-1500 

jenów - na chwilę pisania artykułu to od 16 do 50 złotych, czyli jak za 
dobry obiad w restauracji u nas, ale pamiętajmy, że tam jedzenie 
generalnie jest droższe. Jest przepięknie skomponowane, czasem ma 
dołączone nie jednorazowe, a ozdobne pamiątkowe pałeczki albo inne 
niespodzianki. Nie zdziwi was chyba fakt, że istnieje w Japonii liczne grono 
zapaleńców, którzy jeżdżą pociągami tylko po to, żeby móc się naopychać 
ekibenów? Bo jeżdżą. 
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Ale nie to jest najlepsze. Do mojej 
ulubionej części artykułu przejść możemy 
teraz - chciałam szaleńczo napisać coś o 
kyaraben (%*53+). Nazwa ta powstała 
z połączenia słów "kyarakutaa" - od 
angielskiego character, postać - i 
oczywiście "bentou". To małe 
arcydzieła kulinarne, które pierwotnie 
wyczarowywały matki pociech- A 

niejadków, żeby 
zachęcić je do 
jedzenia, to 
prawdziwie 
mangowe - 
żarcie. Ś 
Kwiatki, 
samochody, 
kawaii 
Parn d y4 
Pikachu - okazało się, że z pomocą 
odrobiny planowania, pomysłowości, 
talentu i barwników spożywczych - 


najzwyklejsze bentou może zamienić się w 
kyaraben. Nie ma granic, nie ma zasad, liczy się 
fakt, żeby kyaraben wyglądało niczym obrazek, co 
na pewno doskonale widać na zdjęciach naokoło. 


Aż chce się 
grymasić przy 
obiedzie, prawda? 
Społeczną 
ciekawostką jest 
fakt, że tak jak nasze 
polskie mamusie 
starają się jak 
najładniej dziecko do szkoły ubrać, kupić mu 
droższy plecaczek etc., tak mamy w Japonii 

Y/ prześcigają się w wymyślaniu coraz to 
m « ładniejszych i bardziej pomysłowych 
”,a*,« kyaraben. Niech ma, niech widzą! Sama 
"da osobiście bawię się w przygotowywanie 
m *.*  bentou i kyaraben, więc chyba je rozumiem. 
Kiedy poświęca się już chwilę, żeby to jakoś wyglądało (a nie, kanapkę w 
folię aluminiową czy papier kuchenny owinąć, zeta na chipsy i leć), to ma 
to wyglądać najlepiej jak się da. Oczywiście są sklepy i stoiska 
dedykowane takim zdeterminowanym mamusiom. Inne pudełko na 
każdy dzień tygodnia dla każdego członka rodziny? Proszę bardzo, 
zapakować? Różne wzroki i rozmiary pałeczek też są, na wypadek 
gdyby Akiko-chan wyrosła z poprzednich z króliczkami. 
Torebki, żeby to pudełko się wygodniej 
nosiło. Maleńkie buteleczki na sos 
sojowy, majonez i inne , 
wynalazki. Kubeczki 
niekapki z bohaterami 
najmodniejszego Anime. 
Foremki do ciastek, 
wycinacze do nori, szablony 
do sera, ozdobne widelczyki 
tylko i wyłącznie do 
paróweczek i pomidorków 
koktajlowych.... po co to 
wszystko? A jak patrzycie, nie, , 
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cieknie wam ślinka? To co 
się głupio pytacie? 


Oczywiście to nie 
koniec przemysłu - żeby 
| tego wszystkiego używać 

odpowiednio nie 
wystarczy zdrowy 
rozsądek i mamusia, która 
przekazała z matki na córkę 

cała swoją wiedzę związaną z 
pichceniem smaczności. Książki, 
gazety, strony internetowe - uginają się od nowych pomysłów i 
wskazówek. Skoro coś ci zostało z obiadu - nie wyrzucaj, wykorzystaj w 
bentou! Nie rób już synowi bentou z Lucky Star, to już obciach i passe, oto 
nowe wzory z K-On, na pewno będzie zachwycony! Plan odchudzania z 
bentou na tygodnie - na pewno wciśniesz się w swój strój kąpielowy! Czy 
wiesz, że w Polsce kiszą kapustę? - to może być doskonały dodatek do 
Twojego kyaraben!... no dobra, trochę się rozpędziłam, ale generalnie 
chyba łapiecie klimat. Do tego programy w telewizji w podobnym tonie i 
kursy w lokalnych kółkach gospodyń domowych (bardzo często zjawisko, 
u nich to nie jest obciachowe, że kobiety, nawet z bardzo wysokich 
stanowisk, spotykają się by porobić coś razem). 


Gdybym mogła wybierać i miała czas, bez wątpienia 
zamieniłabym wszystkie kanapki tego świata, które otrzymywałam przez 
lata, na nawet małe, ale kyaraben'y. Chociaż jest w tym jeden szkopuł, 
który dawno temu wytknięto nam, maniakom bentou na 4chanie... 


BENTOU 


when you make $60 worth 


shopping and none of the things bought 
actually makes a meal - you're in BIG shit. 
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Dzień dobry. Dziś w ramach „Doiowych pogadanek o wszelakich 
pierdołach występujących w anime”, wasz samozwańczy wieszcz Ludek opowie o 
jedzeniu i kulturze spożycia w chińskich porno bajkach. Jak to powiadają w 
pewnym nyoromwnie - „hajimaru yo!” 


Odżywianie się to jedna z podstawowych cech charakteryzująca wszystkie 
organizmy żywe na naszej cudownej planecie jak i poza nią, wszak każdy otaku 
wie, że kosmici istnieją i tylko czekają by najechać na Ziemię! Po drodze uratuje 
nas jakiś młody shounen w ubermechu, ale to już historia na inny artykuł. Jemy by 
zasilić nasze ciałka w składniki odżywcze pozyskiwane na drodze hydrolizy 
potocznie zwanej trawieniem. Rzecz tak oczywista, że mało kto zastanawia się 
nad konsumpcją w anime. Jakby się zastanowić to żarło jest jednym z 
najważniejszych „schematów” wszelakich koncepcji. Tyczy się to zarówno 
otoczenia jak i samych bohaterów. 


Zacznijmy od najpopularniejszego obecnie gatunku — (tasiemcowatych) 
shounenów. W tych jakże schematycznych 
tworach mamy do czynienia z trzema typami 
„bohatera spożywającego”: bohater jedzący aka / 
umiarkowany, bohater głodujący i bohater „z b. 
dupą bez dna”, jak to mawiają w 
Wielkopolsce. Pierwszy typ herosa jest 
najłatwiejszy do zakwalifikowania. Ów 
jegomość po prostu sobie egzystuje, je 
schematycznie, zazwyczaj 3 posiłki dziennie. Ot 
dieta zwyczajowa, niezbyt ciekawa. Przykładem 
takowego jest choćby Edward Elric z „Fullmetal 
Alchemist” czy Maka Albarn z „Soul Eatera”. 
Niejadków najczęściej spotykamy w 
tasiemcach opartych o długą podróż w jakimś 
celu, naszpikowaną nieprzerwanymi 
walkami na terytorium wroga. W takim 
„Bleachu”, wesoły zespół przyjaciół z Ichigo na 
czele, gna przez różne wrogie obozy (raz 
Soul Society, raz Hueco Mundo) po kilka 
dni, nic nie jedząc. W swych domach 
również mało co spożywają. Ktoś mi 
powie, że w Bleachu, skoro bohaterowie 
są duszami to nie muszą jeść. Przecież Było 
wyjaśnione, że jeśli jakaś dusza korzysta z 
energii duchowej, czyt. ma moc, to musi 


spożywać posiłki by uzupełnić siły (duszy bez mocy potrzebna jest tylko woda). 
Skąd więc brane są siły na tak długą i trudną tułaczkę? Są dwie fandomowe teorie 
na wytłumaczenie tegoż zjawiska. Pierwsza zakłada, że tak jak w prawdziwym 
życiu głodujący organizm pożera własne białko, tak w shounenie trzewia bohatera 
pochłaniają część jego energii spirytystycznej tudzież innego ki i na skutek 
mistycznych przemian chemiczno/shounenowatnych syntezują z tego składniki 
odżywcze (coś w stylu Fullmetalowej transmutacji na zasadzie równej wymiany). 
Drugi wymysł jest jeszcze bardziej nieprzewidywalny. Według niego energia 
bohaterów to nic innego jak silnie utleniona materia organiczna. Gdy dwoje 
osobników się siecze, bryzgają taką materią na około. Ich komórki zdolne są do 
absorpcji wrogiej mocy i przekształcenia jej z powrotem do cukrów, tłuszczy etc. 
Drugi wariant nie jest niestety tak dopracowany jak pierwszy. Ostatni typ 
bohaterów to niezmierni żarłocy, tacy co na jeden posiłek pochłaniają wszystko co 
było w lodówce - Son Goku z „Dragon Balla” czy Lina Inverse ze „Slayersów”. 
Jedzą tacy i jedzą, a nie chudną ani nie grubą — marzenie każdej nastolatki. Tu 
również mądry fandom wymyślił dwie teorie. W pierwszej nasi bohaterowie mają 
niezwykle szybki metabolizm wymagający dostarczania masywnych ilości 
pokarmu. Niestety taki nawał żarcia nie pomieściłby się 
w żołądku żadnego człowieka (tym bardziej o 
posturze Goku czy Liny), dlatego druga teoria jest tu 
bardziej prawdopodobna. Zakłada ona istnienie w 
żołądkach bohaterów swego rodzaju zakrzywienia 
czasoprzestrzeni, czegoś w stylu czarnej dziury, w 
którą wpada cały dodatkowy pokarm (całkiem 
możliwe u Liny, w końcu jest czarodziejką... może 
zakrzywiać czasoprzestrzeń). W takiej sytuacji 
herosi nie pochłaniają tyle z samego głodu co po 
prostu lubią jeść dużo i syto. Są także 
bohaterowie, którzy jedzą tylko jeden typ 
pokarmu i z niego w jakiś mistyczny sposób 
tworzą inne potrzebne związki. Każdy przecież 
chyba widział L'a pochłaniającego cukier 
„workami” - słodkości były paliwem 
napędowym jego jakże wybitnego mózgu. 
Pamiętajcie, nie naśladujcie go! 


Innym popularnym gatunkiem są 
szkolne „slice of life”, niezależnie czy w 
formie przygłupiej ecchi-komedyjki, zwykłej 
komedyjki czy rozbudowanego romansidła. 
7 Jedzenie w nich też ma kilka charakterystycznych 
ś | cech. Jeśli bohater jest facetem mieszkającym 
samemu w domu (ewentualnie z jakimś bp 
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rodzicem), wtedy ów koleś potrafi doskonale gotować, np. Ryuji z „Toradory”. W 
anime zazwyczaj wszystkie główne bohaterki potrafią przyrządzać wyrafinowane 
dania. Odwieczne szkolne prawa mówią, że tylko jedna postać z pary jest 
obdarzona umiejętnościami kucharskimi. Nie ma anime gdzie mają je obie części 
związku. Oczywiście jeśli w danej rodzinie występuje siostra, najlepiej młodsza, 
wtedy to ona kucharzy, a reszta rodzeństwa nie wie nawet jak zrobić jajecznicę (np. 
Ui i Yui z „K-ON!”). Centralnym punktem spożycia w „szkolniakach” jest przerwa 
śniadaniowa. Zastanówcie się, to przecież w owym czasie dzieje się najwięcej 
rzeczy ważnych dla danego tytułu, często tworzących „epickość” danej serii. To 
właśnie podczas drugich śniadań bohaterki „Lucky Stara” dysputowały zawzięcie 
choćby o kultowych czekoladowych rożkach! W trakcie szkolnych posiłków można 
wywnioskować kto będzie z kim jeszcze zanim fabuła rozkręci się na dobre! Na 
drugie śniadanie bohaterowie spożywają bentou - „główne danie centralnego 
punktu spożycia”, można by rzec „pokaż mi swoje bentou a powiem Ci kim jesteś i w 
kim się zakochasz”. Tak właśnie... we wszelakich szkolnych romansidłach jeśli 
bohater podaruje jakiejś dziewczynie swoje „pudełeczko” to szanse, że pod koniec 
będą w sobie zakochani wynoszą w85%. Jeśli z kolei ów bohater zrobi bentou dla 
bohaterki (i jej podaruje ofc, czasem jest zrobione, ale niepodarowane) wtedy 
miłość zakwitnie na w90-95%. Jednak nie samą szkołą człowiek żyje. Czasem nasi 
herosi spotykają się po obowiązkowej nauce we wszelakiego rodzaju klubach 
pozalekcyjnych czy po prostu u siebie w domach. Zajadają się wtedy tonami 
słodyczy niczym L, wszelakiego rodzaju plackami, ciastkami etc. Zapijają to 
wszystko herbatą, znacznie rzadziej napojami gazowanymi / sokami. 


Futuryści, znaczy piloci mechów, jedzą od zwykłych rzeczy (jeśli akcja 
dzieje się w teraźniejszości), poprzez „mieszanki syntetyczne” (akcja w dalekiej 
przyszłości) po dziwne rzeczy (akcja „bóg wie gdzie i kiedy; dziwna, że ho ho ho” 
np. „Trengen Toppa Gurren Lagann”). 


Ostatnią kwestią spożycia jest... picie! Coś w czym nasz zin powinien się 
„Sspecjalizować”. W mandze i anime najczęściej pita jest zielona herbata. Zaraz za 
nią mamy napoje gazowane, kawę i na samym końcu są soki. Tak przynajmniej 
głoszą analizy wyszukane przeze mnie na googlach. Rzadko także widać alkohol 
inny niż sake. Jeśli już się pojawi (np. w formie piwa) służy on raczej do komediowej 
scenki z rozpitym bohaterem. Ciekawostką jest z kolei fakt, że w takim 
„Mnemosyne - Mnemosyne no Musume-tachi” pojawia się polska Żubrówka a w 
„Serozora no Tsubasa” spirytus rektyfikowany „producted in Poland” (w końcu ze 
spiryta robi się bimber a bimber to też trunek). 


I to już wszystko. Mam nadzieję, że przeprowadziłem was przez tajemnicze 
meandry konsumpcji w anime. Teraz będziecie zwracać większą uwagę nato coi 
jak jedzą wasi ukochani bohaterowie przez co zdołacie przewidzieć fabułę niczym 


szamani wróżący z resztek jedzenia! 
Lude 
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Impreza odbyła się w Polsko-Japońskiej Wyższej Szkole Technik 8 
Komputerowych w akompaniamencie niezbyt pięknej pogody. Przewidzianych było 
naprawdę dużo atrakcji jak na darmową jednodniową imprezę nie będącą bynajmniej 
konwentem. Nie oznacza to jednak, że nie dało się poczuć momentami konwentowej 
atmosfery. Głównie dlatego, że część atrakcji była jasno nakierowana na fandom, a ów 
nie omieszkał się nie pojawić. Przede wszystkim mam tu na myśli atrakcje takie jak 
cosplay, koncert piosenek anime czy karaoke (choć osobiście nie zawitałem na żadną z 
nich). Ostatecznie zawitałem tylko na panel o japońskich grach wideo, wykład o języku 
japońskim oraz tradycyjnych teatrach japońskich. A, i jeszcze miałem okazję poskakać 
na profesjonalnych automatach do DDR po zakończeniu się mistrzostw polski. Powód? 
Sporo atrakcji w ogóle się nie odbyło. I w tym miejscu pojawia się poważna wada 
imprezy. Otóż organizatorzy mieli problem z informowaniem przybyłych ludzi o 
czymkolwiek. Zaczynając od tego co się kiedy odbywa (dopiero po jakimś czasie 
pojawiły się rozpiski, a i te skonstruowane fatalnie), a kończąc na informacjach (które 
nie pojawiały się w ogóle) o nieodbywaniu się atrakcji. Podsumowując, impreza miała 
duży potencjał, którego nie wykorzystała. 


Dni Kultury Japońskiej 


Bielsko-Biała, 30.05-2.06.2009 


O ile DKW targetował również W fandom, o tyle DKJ starały się raczej trafić do 
ludzi, którzy nie mają o Japonii pojęcia bądź tylko temat nieco liznęli. Również 
charakter imprezy był inny - przez pierwsze dwa dni niewiele było rzeczy 
przewidzianych na konkretne godziny, raczej było to takie małe expo. No właśnie - 
małe. Niektórzy twierdzili, że było za mało czegokolwiek. Ja jednak uważam, że można 
było sporo czasu spędzić w budynku Domu Żołnierza, szczególnie tam gdzie odbywało 
się coś interaktywnego. W tej części można było nauczyć się podstaw gry w go, 
stworzyć własną japońsko stylizowaną papierową laleczkę czy wykazać się w sztuce 
origami. Z drugiej strony obejrzeć można było naprawdę świetne drzewka bonsai 
wypożyczone z Centrum Ogrodów Japońskich "Ibuki” w Janowicach, oryginalne 
japońskie kimona czy wystawę plakatów autorstwa Kouichi Satou. Ponadto odbyły się 
projekcje "Final Fantasy VII” i "Opowieści z Ziemiomorza”. W międzyczasie cały czas 
oglądać można było AMV. W drugim dniu odbyły się pokazy sztuk walki oraz jazdy na 
rowerach jednokołowych - ichirinsha. Późnym popołudniem ochotnicy mogli zapoznać 
się z DDRem (na miękkich matach, ale dla nowicjuszy to bez znaczenia). Trzeci dzień, 
jako że był to Dzień Dziecka, składał się głównie z warsztatów rysunku mangowego 
oraz origami i rozrzucony był po mieście. Później odbyły się warsztaty kaligrafii i można 
było pójść na wykłady państwa Bolałek z firmy Hanami. W ostatni dzień, w jeszcze 
innym punkcie odbyły się projekcje "Harakiri" oraz "Tronu we krwi”, prelekcja na temat 
ceremonii parzenia herbaty - chado, a następnie pokaz jednej z części ceremonii. 


Lort 
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Pomysłowość narodu japońskiego nie zna granic — wie to każdy fan anime. 
Mangacy, pisarze i scenarzyści z Kraju Kwitnącej Wiśni potrafią wysnuć intrygę 
przy której zachodni poeci, fantaści, futuryści etc. delikatnie rzecz ujmując 
„wysiadają”. Pod względem absurdalności oczywiście. 


Wyobraźcie sobie taką oto sytuację. Idziecie do pobliskiego spożywczaka / 
marketu, kupujecie w nim swój ulubiony, puszkowy napój... Otwieracie go, 
przykładacie do ust, zaczynacie ssać w celu pozyskania pierwszego, 
orzeźwiającego łyku... Nagle bum, błysk światła i przed wami pojawia się 
dziewczyna, której usta są w miejscu gdzie jeszcze przed chwilą puszka stykała się 
z waszymi wargami (czyt. całujecie się). Owa dziewoja to tytułowy Akikan (z 
nihońskiego „Pusta puszka”) - tj. puszka, która w niewyjaśniony sposób uległa 
procesowi „zdziewczynnienia” (w oryginale zwie się to „girlished”) przez co stała 
się „bytem autonomicznym o magicznych mocach”, całkowicie oddanemu 
swojemu „właścicielowi” - osobie, która pierwsze wzięła łyk z danej puszki. 
Paliwem napędowym, czy raczej pożywieniem takiej istoty jest napój z jakiego się 
wyłoniła. 


M ; Taka oto przygoda przytrafiła się Kakeru 
2 AH" Daichiemu. Ten „16-letni prawiczek, bożyszcz pań” jak 
mę sam sobie wmawia, pozyskał własną puszkową 
shoujo imieniem Melon (od soku 
melonowego, który zakupił w pobliskim 
automacie). Główny bohater jest narwanym 
erotomanem, przez co czasem trudne chwile ze 
==-=-swoją „służką”, która stara się być 
rozważna i stoicka. Przyjaciółka Kakeru - 
_—  "Najimi, również zdobywa swojego akikana 
A. w postaci wysportowanej, w pełni 
L- oddanej Yell. Tak oto tworzy się wielokąt 
typowy dla wszelakich przygłupich szkolnych 
ecchi komedyjek — Melon chce do Kakeru, 
gdy ten chce z Najimi z kolei do niej 
chce Yell i pewna lesbijka z klasy 
(która nienawidzi mężczyzn). 
Przygłupią sielankę przerywa Hidehiko 
Otoya z ministerstwa ekonomii. Chce 
on zorganizować „Wybory Akikanów” 
- turniej między stalowymi, a 
aluminiowymi Puszko-dziewicami, 
mający na celu wytypowanie jednego 
rodzaju puszek - cięcia kosztów i te 
sprawy. Czemu są dwa rodzaje puszek? 
Otóż już spieszę z wyjaśnieniem. W 
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Japonii jako i w niektórych innych krajach napoje sprzedawane są w puszkach 
aluminiowych bądź stalowych. W Polsce mamy aluminki, gdyż przeciętny polski 
żul/menel więcej zarobi na złomie z tego właśnie metalu (odautorska teoria). Ot 
taka popierdółka, a może stanowić wątek fabularny w anime... Otoya, jak 
przystało na tego typu anime jest oczywiście gejem, napastuje młodych 
chłopaków, a zwłaszcza głównego bohatera! 


Tu gej, tam lesbijka, tu znowu wielokąt.... Niestety „Akikan!” to typowa 
przygłupia, szkolna ecchi komedyjka, ładująca sztywne podteksty erotyczne gdzie 
tylko się da. Żarty nie wychodzą zupełnie, opierają się głównie na wprowadzeniu do 
konwersacji „penisa”, „erekcji” czy innego zbereźnego słowa. By nie było 
„przesady”, wprowadzono motyw Najmi zdolnej „uchlać się w trupa” zwykłymi 
napojami gazowanymi (Yell wywodzi się z napoju izotonicznego, toteż nie zawiera 
„bąbelków”). Jedynie pan Otoya wywołuje uśmiech na twarzy widza. Schemat 
schematem - haremik, główna para się z początku nie znosi, dalej już wiadomo.... 
Nawet jest typowy „odcinek basenowy” gdzie część żeńska paraduje w strojach 
kąpielowych. Widoczna jest także lekka kalka z Fate/stay Night - mamy przecież 
właścicieli (fate'owych mistrzów) i ich akikany (sługi), które walczą między sobą, 
dzięki bogu, nie o świętego Graala. Z 12 odcinków podobał mi się (czyt. 
rozśmieszył mnie) tylko jeden jedyny. Ciekawi mnie tylko czy w light novelach, 
których „Akikan!” jest adaptacją, też znaleźć można tak przegięty, naerotyzowany 
pseudo-humor. 


Kresce nie można nic zarzucić. Jak w każdym pseudo-romansidle — ni to 
ładne, ni brzydkie. Najbardziej owa grafika przypomina mi Naruto. Zupełnie nie 
wiem czemu, ot takie pierwsze skojarzenie. Same „transformacje” (z puszki do 
dziewoi) naszych bohaterek strasznie zalatują mahou shoujo, wszak to jeden z 
głównych wątków pobocznych głupawych ecchi-komedyjek. 


Muzyka jak w tego typu produkcjach jest „nieobecna”, ot jakieś 
płytkie, radosne rytmy, opening naszpikowany elektroniką i ending 
wyśpiewywany dziecięcym głosem. Zgryzota. Niezmiernie nurtuje mnie 
fakt obecności popularnych seiyuu w głupkowatych produkcjach. W 
Akikanie mamy na przykład bożyszcza młodych yaoistek Juna 
Fukuyama znany z „Rurushu vi Britannia commands you” jako 
Kakeru. Najciekawszy przypadek to pan Otoya. Złowrogi gejek 
wysławia się głosem Ryoutarou Okiayu, tego samego, poważnego, 
głębokiego seiyuu, którego możemy usłyszeć w Bleachu pod postacią 
Byakuyi. Może to jedyna okazja usłyszeć jegomościa, w tak skrajnej 
roli! 


Reasumując. „Akikan!” to dno. Może i ma ocena jest strasznie 
subiektywna ponieważ zazwyczaj nie cierpię takich tytułów, ale 
niestety drugie „Umisho” to to nie jest. Wzięli serię, nawalili w nią od 
cholery podtekstów i marnego humoru, na koniec wypuścili to ku 
uciesze gawiedzi. To anime jest niestety pospolite, zupełnie niczym 
ostrowińskie wino marki „Wino” - tani sikacz dla mas. deh 
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Powoli zaczynam się zastanawiać jakie wyobrażenie o mnie mają 
czytelnicy DOI-a gdyby przyjrzeli się recenzowanym przeze mnie tytułom. 
Bądź co bądź nie są to typowe tytuły "dla facetów" skupiające się na 
walkach czy zbereźnych dowcipach - a nawet jeśli pojawiają się tam takie 
wątki to i tak ogółem jest to mało męskie kino. Chyba będę musiał niedługo 
chwycić się za jakiegoś shounena czy ecchi, bo już totalnie sobie zepsuję 
opinię. Wracając do tematu - dziś w serii "Filik przedstawia różne dziwne 
rzeczy" pojawia się dzieło z końca XX wieku, "His And Her Circumstances" 
(w oryginale "Kareshi Kanojo no Jijou" lub skrótowo "Kare Kano"). 


Sposób w jaki wpadłem na ten tytuł jest wyjątkowo prosty - 
zachwycony Neon Genesis Evangelionem zacząłem szukać innych tytułów 
studia Gainax oraz Hideakiego Anno. A, jako że Kare Kano spełniało 
obydwa kryteria (no, do pewnego momentu, ale o tym troszkę później) to 
chęć obejrzenia niemal natychmiast pojawiła się w moim umyśle - i dobrze 
zrobiła. Zresztą nawiązania do o parę lat młodszego hitu pojawiają się w 
paru miejscach i każdy kto dobrze zna Evangeliona z pewnością wyłapie 
przynajmniej część z nich i od razu się uśmiechnie. 


W tym miejscu warto też wspomnieć, iż nie jest to oryginalny 
pomysł Gainaxu, a interpretacja mangi Masami Tsudy. W przypadku tego 
studia jest to jakaś nowość, gdyż zazwyczaj to właśnie mangi wychodzą na 
podstawie ich anime (jeśli w ogóle wychodzą). Ta odmiana spowodowała 
również, że Hideaki Anno, na skutek sporów z autorką mangi i sponsorami 
opuścił projekt po 16 odcinkach, zostawiając ostatnią dziesiątkę w ręku 
swego wieloletniego współpracownika, Kazuya Tsurumakiego. Osobiście 
nie widzę w odcinkach zbytniej różnicy - możliwe, że po tych wszystkich 
latach obydwaj reżyserowie mają zbliżony styl pracy. 


Pytanie za 100 punktów - jak opowiedzieć co nieco o fabule nie 
rzucając dużymi spoilerami? Przecież dzieję się tak wiele, a seria rozkręca 
się z odcinka na odcinek, w środku pojawia się wiele nowych postaci... 
Zasadniczo jednak dwójką najważniejszych postaci jest ona i on. 
Miyazawa Yukino i Soichiro Arima. Obydwoje świeżo przybyli do liceum, 
obydwoje też są najlepszymi uczniami. Jednak nie było tak jak w typowej 
bajce, iż nagle spotkali się i zakochali od pierwszego wejrzenia. 
Największą przeszkoda był, z pewnością charakter Yukino, tylko grającej 
miłą, sympatyczna i elegancką, w domu zaś normalną i ciągle siedzącą nad 
podręcznikami by utrzymać pozory oraz zostać na szczycie. Ale czy tylko 
ona skrywa tajemnicę? Czy uda jej się bez przeszkód zachować b» 
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maskę? Odpowiedzi na te pytania 
pojawiają się już bardzo wcześnie, gdyż 
akcja pędzi do przodu jak szalona. Jeśli 
jednak ktoś myśli, że seria tak długo (całe ( 
26 odcinków) koncentrująca się tylko na 
związku dwóch postaci musi być nudna - 
ma rację. Dlatego już od pierwszego 
odcinka poznajemy zwariowaną rodzinę 
Miyazawa - poza Yukino jeszcze jej dwie 
młodsze siostry, Tsukino i Kano oraz h 
rodziców Hiroyuki'ego i Miyako. Cała ta >4 
gromadka jest bardzo żywa i u nich ciągle 
coś się dzieję - zazwyczaj coś 
doprowadzającego widza do wybuchów 
śmiechu. Później pojawiającymi się postaciami 
(od odcinka 5 wzwyż) są : Hideaki Asaba, 
playboy z "wielką" życiową misją, Tsubasa 
Shibahime, wyglądająca na małą słodka 
dziewczynkę, jednak z wyraźnym 
charakterkiem, Maho Izawa, tajemnicza [u 
dziewczyna, której znajomość z Yukino nie q 
zaczęła się najmilej, Tsubaki Sakura, zapalona 
atletka, Aya Sawada, utalentowana pisarka oraz 
parę innych, niewiele mniej ważnych postaci. Cała 
ta gromada skutecznie oddala wizje koncentracji 
tylko i wyłącznie na Yukino oraz Arimie. Postacie oraz fabułę oceniam 
bardzo wysoko, choć nie są to fragmenty absolutnie bez skazy. W okresie 
od 6 do 10 odcinka pojawiają się fragmenty gorsze, mniej ciekawe, wśród 
których znajdują się dwa odcinki wprowadzające m. in. Tsubasę i Maho, 
które są nieciekawe i sprawiają, że pierwsze wrażenie związane z tymi 
bohaterkami jest negatywne. Dodatkowo można się przyczepić do wielu 
sporych przypomnień poprzednich epizodów, ale są one na tyle urokliwe, 
że wybaczam im w 100%. 


Z graficznego punktu widzenia seria jest również Na wysokim 
poziomie choć nie aż tak wybitnym jak sfera fabularna. Kreska jest 
udanym połączeniem typowej dla Gainaxu w latach 90' z tą znaną z 
oryginalnej mangi. Dodatkowo jest ona całkiem dopracowana, ale niknie 
w gąszczu efektów zastosowanych przez twórców. Zasadniczo są one 
największą zaletą oprawy graficznej - co chwilę pojawiają się jakieś 
dymki, trochę kanji, ujęcia live-action czy światła żywcem 
przypominające mi słynne sceny z "Twin Peaks". Nie wspominam tu » 
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nawet o efektach zastosowanych by odróżnić cały odcinek od reszty - 
zawsze jednak się je bez problemu zapamiętuje. Ogółem wszystkie te 
bajery mają tylko pozytywny efekt wyróżniający Karaśkę (takie 
pieszczotliwe określenie, które gdzieś przeczytałem i przypadło mi do 
. gustu) spośród innych anime. Jestem za. 


f Warstwa dźwiękowa nie pozostawia wiele do życzenia. Owszem, 
ktoś może się przyczepić, iż opening i ending są mało chwytliwe, ale 
uznałbym to za czepianie się na siłę. Zwłaszcza, że są to naprawdę 
urokliwe melodie, tylko... o małej sile przebicia. Choć do słuchania 
końcowego utworu zachęca fakt, że za każdym razem podczas niego 
wyświetlane jest coś innego, zazwyczaj jakieś ujęcie live-action, dopiero w 

'_ późniejszej fazie również różne animacje. Utwory użyte w środku 

4 odcinków oczywiście się powtarzają, ale można je słuchać wiele razy. 

_'.._ Dobrze podkreślają charakter scen i nie kłócą się z resztą. Głosy postaci są 

h dobrze dobrane i szybko wiąże się je z bohaterami. Z początku może razić 
sepleniąca Tsubasa, ale po niedługim czasie uznałem to za część uroku tej 
postaci. 


W podsumowaniu muszę dodać, iż, choć może z recenzji to nie 
wynika, jednak wszystkie te elementy wysokiej, lecz nie idealnej jakości, 
tworzą razem całość naprawdę bliską ideału. Seria ta ma spory urok i 
potrafi przykuć do ekranu oraz zapaść w pamięć. Gama bohaterów jest na 

tyle szeroka, że każdy znajdzie swojego ulubieńca, a 
3 możliwe również iż, tak jak mnie, wszyscy bohaterowie 
przypadną komuś do gustu. Zakończenie jest dosyć 
oryginalne i szczerze mówiąc jestem ciekaw co dzieje 
się dalej w mandze (anime opiera się na pierwszych 7 
tomach z wszystkich 21). Anime to też nie jest byle 
bzdurą, a czasem można sporo się zamyślić nad 
fragmentami wypełnionymi rozmyślaniami postaci. 
Zresztą końcówka robi się dosyć eksperymentalna, co 
nie każdemu musi się spodobać - ale powinno 
większości ludzi ceniących dosyć wymagającą 
rozrywkę. Ocena końcowa to, zgodnie z sugestią kolegi 
Ludka, Sangria - wino nieco odstające od absolutnie 
najwyższego poziomu jakim są Leśny Dzban z 
Komandosem, ale nadal naprawdę świetne. Tak samo 
widzę Kare Kano - mimo niewielkich wad to naprawdę 
świetny tytuł, zdecydowanie wart zapoznania się. 
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Nie znam się na napojach wyskokowych, ale czy te o smaku 
owocowym są dla zniewieściałych? Nie wiem i mnie to nie obchodzi. Tym 
niemniej skorzystam z tej formy pytania: Czy anime jest dla ponuraków 
bez gustu? Tu trudniej odpowiedzieć, jako, że generalnie anime 
komediowe są mało wyrafinowane. Chodzi głównie o haremówki, gdzie 
najczęściej występującym żartem jest główny bohater obrywający od 
dziewczyny, która myślała, że ten ją molestuje/molestował/chciał 
molestować lub zgwałcić/wąchał jej bieliznę itp. Nie wierzę, żeby naród 
znany z tak dziwacznych pomysłów jak Human Tetris nie był w stanie 
wyprodukować porządnej kreskówki. Jako przykład podam recenzowaną 
teraz Excel Sagę. 


Nasza historia rozpoczyna się w mieście F (w oryginalnej mandze 
- Fukuoka) w prefekturze F. Spokojne japońskie miasto, jak jedno z wielu 
w tym kraju. Jednakże jego mieszkańcy nie wiedzą, że w swojej ukrytej 
bazie tajna organizacja znana jako Across 
planuje jak przejąć władzę nad 
miastem, potem w regionie, w 
kraju, na kontynencie i w końcu na 
całym świecie! Czy jednak może 
tego dokonać jedna osoba? 
Przekonamy się. Tą osobą 
jest tytułowa bohaterka, 
Excel. Szef, w którym Excel 
jest bez wzajemności 
zakochana, zleca jej i Hyatt - jej 
koleżance z pracy - 
najdziwaczniejsze zadania. Tak 
przedstawia się fabuła tego utworu w 
skrócie. W każdym odcinku przeżywają 
nowe przygody, w których zwykle - 
zgodnie z przeciwnościami losu - się nie 
udaje. Z pozostałych postaci mamy Menchi - 
niezidentyfikowane zwierzę (chociaż 
wspominają, że to pies) służący Excel jako 
zapas żywności na czarną godzinę oraz 
organizację, która ma za zadanie 
powstrzymać Across. Poza tym pojawia się 
wątek poboczny, w którym obserwujemy 
przygody ducha Pedro, imigranta który 
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ARE 
Excel Saga 


przyjechał do Japonii z Ameryki Południowej i był zszedł w pierwszym 
odcinku. Pomaga mu Nabeshin, personifikacja Shinichiego Watanabe, 
reżysera serii. Ten pełni rolę lokalnego superbohatera, którego moce 
pochodzą z jego niesamowitego afro. 


Excel Saga ma naturę parodii. Co parodiuje? Wszystko, co 

popadnie. Mamy romans, horror, program sportowy, postapokaliptyczne 

__ klimaty i.t.p. Pojawiają się również konkretne tytuły, np. takie klasyki jak 
| Sailor Moon czy Dragon Ball Z. Ze względu na charakter parodiujący mamy 
nawiązania również do innych mediów, kultury japońskiej i prawdziwych 
wydarzeń. Seria polega głównie na humorze "randomowym", co można 
BARDZO luźno przełożyć jako "przypadkowy". Humor nie jest zbytnio 
wyrafinowany, ale zwykle sprawdza się w porządku, co nie zmienia faktu, 
że niekiedy zdarzają się żarty w stylu "Czemu kura przeszła przez ulicę? 
Nie wiem, nie napisali w Wyborczej". ES polega również na slapsticku, 
głównie na nadaktywności Excel, która wielokrotnie mówi słowotokiem, 
Hyatt umierająca w prawie każdym odcinku niczym Kenny i.t.d. Na uwagę 
zasługuje tutaj ostatni odcinek, który ze względów obyczajowych nie 
pokazał się w telewizji japońskiej, a to o czymś świadczy. Mamy w nim 
między innymi przemoc, brzydkie słowa, alkohol, seks, prostytucję i 
pedofilię, dla każdego coś dobrego. 


Zmieniając temat, nie podoba mi się to, że często, zwłaszcza w 
drugiej połowie serial polega na deformacji graficznej jako żarcie. Nie 
wiem, czy to specjalnie, czy jako zabieg oszczędnościowy, ale 
robienie tego często daje niemiły efekt. Seria graficznie 
przedstawia się ogółem nawet dobrze. Rysunki postaci wyglądają 
świetnie, animacja jest płynna, tła szczegółowe. Jedynym 
mankamentem jest to, że jak napisałem wcześniej, super 
deformed nie przypadło mi do gustu. 


Końcowa ocena? Generalnie można się pośmiać, kreska jest 
miła dla oka, fabuła mimo wszechobecnego bezsensu się 
trzyma. W teorii praktycznie nic nie brakuje, jednak Excel 
Saga nie sprawia, że chce się do niej wracać. Tzn. sprawia, ale 
po powrocie rozczarowuje. Kiedy znasz już wszystkie żarty, 
nawet nie na pamięć, seria nudzi i wydaje się głupia. Niczym 
wiele anime bawi, żeby dać się zapomnieć. Niniejszym daję 


Excel Sadze ocenę wina marki Wino. 
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Tak jak dla niektórych kultową osobistością w świecie anime jest 
Miyazaki, co jest najczęściej spotykanym osobotardyzmem, tak są 
również tacy, którzy obierają sobie za swego "guru i ulubieńca" kogoś 
mniej rozsławionego na lewo i prawo. I o ile sam nie popadam w żaden 
tardyzm tudzież fanboizm odnośnie konkretnego twórcy to jednak nie 
ustrzegłem się od wpływu takiej osoby na mój repertuar anime. A miałem 
ja okazję wejść we wpływy fana niejakiego Hideakiego Anno. Jeśli 
przypałętał wam się teraz na myśl Gainax to znaczy, że macie prawidłowe 
skojarzenia. Tak, to właśnie ten Hideaki Anno, który jest odpowiedzialny 
za kultowe Neon Genesis Evangelion. Uff, przebrnęliśmy! Teraz pójdzie 
już z górki. Otóż za Wings of Honneamise też w dużej części jest 
odpowiedzialny właśnie ów jegomość. Jest to zarazem pierwsze 
pełnometrażowe dzieło Gainaksu. 


Skoro omówiliśmy rys historyczny, czas przejść do fabuły i 
odwiecznego problemu "jakby tu zagaić, ale nie zaspoilować by ludziom 
kapcie nie spadły". W przypadku filmów sztuka to jeszcze trudniejsza, a 
jak już wspomniałem, jest to, trwająca dwie godziny, pełnometrażówka. 
Całość zaczyna się omówieniem młodości i marzeń głównego bohatera, 
Shirotsughiego Lhadatta. Co było do przewidzenia, nie dostaje się do 
marynarki wojennej, czego tak bardzo pragnął. Ląduje więc w Siłach 
Kosmicznych - mało znaczącej, pomiatanej i niejednokrotnie 
wyśmiewanej organizacji, której celem jest załogowy lot w kosmos. 
Warto tu zaznaczyć, że akcja rozgrywa się w 
świecie alternatywnym do naszego, z 
podobnymi osiągnięciami technicznymi, 
stojącym na skraju wojny pomiędzy 
dwoma sąsiadującymi ze sobą 

narodami. Spory odsetek biednych i 
bezrobotnych nie ułatwia życia w tym 
świecie. Brak perspektyw sprawia, że 
Shirotsugh całymi dniami obija się i 
bynajmniej nie traktuje 
poważnie celów Sił 
Kosmicznych, 
podobnie zresztą jak 
wszyscy jej 
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członkowie poza 
przewodniczącym. 
Pewnego dnia bierze 
ulotkę od pewnej 
religijnej kobiety 
po czy m 
postanawia 
przyjść pod 
adres, który 
owa ulotka 
wskazuje. W 
tym miejscu 
zaczyna się 
odmiana w życiu bohatera 
- postanawia coś zrobić ze sobą i 
światem, który jak rzecze głoszona przez 
kobietę religja - dąży ku upadkowi. Lhadatt 
zgłasza się jako ochotnik na pilota pierwszego 
załogowego lotu. Film bardzo wiernie oddaje realia i klimat 
panujący w tak specyficznych okolicznościach dziejowych. 
Obserwujemy między innymi propagandę, pogarszającą się sytuację w 
państwie, próby zniszczenia Sił Kosmicznych przez radykałów, czy nawet 
zamachowców. Mimo, że fabuła mogłaby się wydawać mało ciekawa to 
jednak pozwala wczuć się w sytuację i zarazem jest bardzo sugestywną 
opowieścią o ludzkich marzeniach i ich spełnianiu. 


Co tu dużo mówić na temat walorów estetycznych. Mniej więcej 
tyle ile można wymagać od animacji i muzyki stworzonej w 1987, czyli 
niewiele. Kreska się zestarzała, to oczywiste. Muzyka choć oczywiście 
również pamięta lepsze czasy to jednak ma w sobie to coś i bardzo 
dobrze pasuje do klimatu filmu. 


Podsumowując, produkcja ta, nie jest według mnie produkcją 
wybitną, ale zapytany czego mi w niej brakowało, nie będę w stanie 
wymienić żadnych konkretów. Po prostu wszystko było na swoim 
miejscu, było przesłanie, był klimat, była też akcja - wszystko to czego 
wymaga się od dobrego kina. Ode mnie dostaje rangę jabola pitego na 
dachu familoka - walory smakowe oraz widoki nieszczególne, ale za to 


jaki klimat! Lort 


Wysoki poziom mocy osiąga się nie tylko przez oglądanie anime 
i czytanie mang. Otaku lubią także czytać ciekawe historie. Oczywiście, są 
za tępi, żeby zabrać się za książkę i muszą mieć coś z obrazkami. Visual novele spełniają to 
zadanie. Ale serio, porządny (czy porządna, jaki to ma rodzaj?) VN powinien zaciekawiać 
historią i na dodatek mieć ładną grafikę i oprawę dźwiękową. Nawet nie musi być to V 
głęboka czy poważna historia. O Katawa Shoujo przeczytałem na /v/ na 4chanie w maju, k 
kiedy jeszcze panowała ogólna mania na tym punkcie. Było o tym głośno ze względu na 
powiązania developerów z wyżej wspomnianą stroną, jako, że pomysł zrodził się na /a/, 
aczkolwiek oni sami nie chcą być kojarzeni z userami tego portalu (prawdopodobnie z 
powodu /b/, czemu się nie dziwię). Szczerze mówiąc nigdy wcześniej nie grałem (czy | 
czytałem, bo grą to trudno nazwać) w VN i demo KS to dla mnie coś nowego. Czy i 
zapowiada się na dobrą pozycję? 


Główny bohater Hisao Nakai postanowił pewnego zimowego dnia poprosić 
dziewczynę, żeby z nim chodziła. Trudno mu było, co zgryźliwie komentował sobie w 
myślach, ale zgodziła się. Zabrakło mu słów. Serce waliło mu jak opętane, zabrakło mu 
tchu. Jednak wbrew oczekiwaniom okazało się, że to nie był jedynie efekt zdenerwowania - 
Hisao miał zawał. W szpitalu okazało się, że jest chory na serce, a mianowicie ma arytmię. 
Istny cud, że ujawniło się to tak późno, z czego młodzieniec zdecydowanie nie był 
zadowolony. Tak więc leżał w szpitalu. Na początku prawie cała klasa przychodziła na 
odwiedziny, ale z czasem koledzy się wykruszali. W końcu nawet jego dziewczyna 
przestała przychodzić. Po czterech miesiącach lekarz powiedział mu, że może wyjść, 
jednak będzie potrzebować specjalistycznej opieki i prawdopodobnie nie wróci do dawnej 
szkoły. Tak oto Hisao trafia do liceum Yamaku, szkoły dla niepełnosprawnych. 


Jeśli chcesz teraz sprawdzić w słowniku - tak, "katawa" to po 
japońsku kaleka. Tytuł wywołał zdziwienie wśród Japończyków, u których 
większość komentarzy brzmiała zapewne MA Ji FF wwwwww$%kA1 .Po 
tytule można się więc domyślić, co będzie się działo w grze - wyrywanie 4 
niepełnosprawnych panienek. Jak dotąd moją faworytką jest Rin, którą 
widzicie obok. Jest również do wyboru ścieżka bez romansu, w której będziemy 
zakumplowywać się z... cóż, wygląda na to, że ma problemy ze wzrokiem, 
jednak po jego wypowiedziach wnioskuję, że siedzi tam z zupełnie innego 
powodu... 


Oprawa nie jest zła. Podoba mi się muzyka, tła są OK, chociaż 
rysunki postaci pozostawiają trochę do życzenia. Cóż, dwa z trzech to i tak 
dobry wynik. Co do dialogów, te są znacznie lepsze niż się spodziewałem. 
Prawdopodobnie przez perwersję i brak taktu jakich się spodziewałem po 
userach Sami-Wiecie-Jakiej-Strony, ale wszystko jest w granicach dobrego 
smaku, chociaż zobaczymy, jak sobie poradzą ze scenami erotycznymi. 
Mam nadzieję, że będę miał do recenzji porządną grę(?) której będę mógł 
wystawić co najmniej Komandosa. Na marginesie dodam, że znalazłem na | 
oficjalnym forum temat o tłumaczeniu na polski. Miejmy nadzieję, że 
tłumacze nie zawalą itłumaczenie też będzie dobre. 


Pamiętacie bajkę "Piękna i bestia"? Tak, tą z laską, która spotyka 
brzydkiego jak noc i owłosionego jak tyłek niedźwiedzia potwora, który 
okazuje się być Księciem ze Bajki, czy coś w ten deseń. Pokonują swoje 
problemy, zakochują się i potem zły czar pryska, a oni żyją długo i 
. szczęśliwie. Co to ma wspólnego z nami, gaijinami? Ano, już spieszę z 
tłumaczeniem. 


Najpierw trzeba odpowiedzieć na jedno pytanie. Ilu z Was 
czytających to mężczyzn choć raz marzyło o... ehm... głębszym zapoznaniu 
się z jakąś Japonką, czy ogólnie - Azjatką? Całkiem spora część, zapewne. A 
ilu z was miało taką okazję? Jeśli 1 na 100, to znaczy, że statystyki Was 
kochają. Do czego zmierzam? Otóż, słodkie, kruche, delikatne, piękne itd. 
Japonki w interesującym nas wieku, zwyczajowo nie mają ani szans, ani 
zbytniej ochoty spotykać się z gaijinami. Różnice kulturowe, bariera 
językowa, oraz odległość sprawiają, że na jakikolwiek kontakt z dziewczyną 
z Kraju Kwitnącej Mangi, szanse mają tylko nieliczni szczęściarze. Jeżeli 
interesują Cię starsze kobiety (znaczy się... dojrzalsze), to być może 
zainteresuje Cię zjawisko zwane "sefure", do którego przejdę w późniejszej 
części artykułu. Zacznijmy jednak od młodszych dziewcząt. W jaki sposób 
można poznać śliczną skośnooką? Nawet jeśli nie jesteśmy studentami 
japonistyki, nie jest to zupełnie niemożliwe. 


Pierwszy, i zarazem najłatwiejszy możliwy sposób, to japońskie 
serwisy randkowe. Nie śmiejcie się, tego typu usługi są w Japonii bardziej 
popularne niż w Polsce. Nie będę podawał adresów takich stron, w końcu nie 
reklamujemy nikogo, ale mam dla Was radę - święty Google i znajomość 
angielskiego będą przydatne. Zaletą jest to, że mniej więcej wiesz z kim 
masz do czynienia, bo widzisz zdjęcia, a ja osobiście nie znam ani jednej 
brzydkiej Japonki. Niektóre serwisy oferują nawet czatowanie na żywo z 
udziałem kamerki internetowej i słuchawek z mikrofonem. Masz wtedy 
pewność, że nowa koleżanka, Sadako Jakaśtam, to naprawdę ta śliczna, 
drobna brunetka, a nie otyły szejk z Mogadiszu. Niestety, nie ma nic za 
darmo. Za wygodę i tego typu bajery trza płacić. Decyzja należy do Ciebie - 
albo abonament na World Of Warcraft, albo na podrywanie dziewczyn. 


Sposób drugi - międzynarodowe chaty tematyczne. Znajdujesz 
jakiekolwiek miejsce, gdzie mówi się o mandze, anime i Drunk Otaku Inn, 
logujesz się i szukasz. Tylko jak już znajdujesz, to na Diosa, to że Japończycy 
tworzą shotacon i wstawiają logo z lolitką nawet na kondomach, nie znaczy, 
ze możesz podrywać niepełnoletnie. Społeczeństwo tego nie toleruje, a 
wściekły ojciec, dowiadując się że jego córeczkę podrywa przez internet 
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jakiś zboczony gaijin z paskudnego, kapitalistycznego Zachodu, zrobi Ci 
(cytuję) "radykalną wiedźmińską liposukcję" nacinając Cię swoimi 
rodowymi katanami w odpowiednim miejscu. Jeżeli jest szefem Yakuzy, to 
da Ci najpierw czas na spisanie testamentu i pożegnanie z krewnymi, co nie 
zmienia faktu, że masz przes... Trochę chyba odbiegłem od tematu. W «4 
każdym razie, chaty są wdzięcznym, acz niebezpiecznym miejscem do 
prowadzenia poszukiwań tego typu (nadal możesz natrafić tu na żądnego 
wrażeń szejka z Mogadiszu). 


Sposób trzeci - studia, studia, studia. Przy odrobinie szczęścia trafisz 
na "native speakerkę", która nauczy was odróżniać "chi" od "Chii". Zaprosisz 
ją do akademika na prywatne korepetycje, napijecie się wina z dwóch 
różnych butelek (polecam Rohypnol), a potem zanim nakryje Cię policja, 
będziesz mógł się chwalić kolegom zdjęciami z szalonej orgii, umiejętnie 
podrasowanymi w pirackim Photoshopie, za którego dołożą Ci drugie 
dożywocie. Jeżeli nie masz na podorędziu Rohypnolu i/albo ładnej "native 
speakerki" japońskiego, zawsze pozostaje Ci udać się na konwent i 
zbajerować dziewczyny biorące udział w konkursie cosplayowym. Jednak tu 
taj również powstaje problem wiekowy - oddech kuratora można poczuć na 
karku, nawet z daleka, zapewniam Was. Ostatecznie, jak będziesz się 
przykładał, szkoła wyśle Cię na praktyki, lub konkurs do Japonii. Wtedy 
jednak będziesz tak zarypany, ze nie będziesz miał czasu na oddychanie, a 
co dopiero oglądanie się za spódniczkami. 


Zostaje nam więc osatatni sposób. Jeśli nie przyjdzie Pokemon do 
Asha, Ash musi przyjść do Pokemona. Spróbuj załapać fuchę przewodnika 
po mieście. Japończycy płci obydwu uwielbiają podróże. Im dalej i im 
bardziej egzotyczne, tym lepiej. Sposób działa szczególnie w dużych 
miastach, takich jak Kraków, Warszawa, czy Poznań, ponieważ tam do 
zwiedzania jest tyle, że wycieczka złożona z interesujących nas osób 
wypstryka się z całej baterii w swoich ultrahiper wypaśnych cyfrówkach z 
lolitką w logo. Jeżeli natomiast mieszkasz w jakichś np. Kapustodołach, 
Kozibąkach czy Chrzanobulwach, raczej nie liczyłbym na napiwki od 
zachwyconych wschodnich turystów - no chyba, ze spodobają się im baraki 
robiące za miejski dom publiczny/dom kultury i ruiny remizy, którą wujek 
Staszek ostatnio oblał samogonem z onuc dziadka Zdzisia i potem 
podpalił... 


Odcinając się jednak od tej (nie)poważnej części moich rozważań, 
czas wytłumaczyć zainteresowanym, na czym polega to tajemnicze 
"sefure". Dla podpowiedzi dodam, że wielbiciele matki Stifflera z "American 
Pie", mają powody do radości. Sefure oznacza bowiem "sex friend", czyli » 


taki przyjaciel, z którym łączy nas tylko seks. Zjawisko to stało się 
szczególnie modne wśród zamężnych, japońskich kobiet w średnim wieku. 
Damy te często czują, że w ich związkach brakuje już tego czegoś i decydują 
się nie tyle na jednorazowy skok w bok, co na stały, poważny romans z 
młodym człowiekiem z zagranicy, co gwarantuje pewne odejście od utartych 
schematów i powiew świeżości. Nudne związki z ich mężami - najczęściej 
stereotypowymi managerami wielkich korporacji, pracujących w stanie 
przedzawałowym przez 29 godzin na dobę - stają się swego rodzaju niewolą, 
od której kobiety szukają ucieczki. Dzięki młodym napalonym gaijinom, 
mogę one natomiast znów poczuć się atrakcyjne, kochane i zaznać seksu, 
którego nie uprawiały od bardzo dawna, w niektórych przypadkach. Są co 
prawda ludzie, którzy twierdzą, ze zjawisko sefure jest mitem, 
rozpowszechnianym w celach propagandowych, tak samo jak legendarne 
automaty z używaną bielizną należącą do (podobno) uczennic. Osobiście, 
widząc że w innych krajach nastaje powoli trend na znajomość "tylko dla 
seksu", stwierdzam, że sefure, jest autentyczne, jak wściekłość Naczelnego 
za mały rozmiar tego tekstu. Natomiast co do tych automatów... co kraj to 
obyczaj. Znalezienie kobiety poszukującej swojego sefure, jest dość łatwe. 
Masowo oblegają one wszelki portale randkowe, tak więc nie będziesz mieć 
trudności ze znalezieniem ich. A po czym poznać, ze wpadłeś jej w oko? Po 
tym, ze rezerwuje dla Ciebie bilet do Tokio, opłaca go i załatwia wszystkie 
formalności, po czym osobiście odbiera Cię z lotniska. Reszta wydarzeń 
niech zostanie spowita w całun niedomówień... 


Summa sumarum, jeżeli interesujesz się nawiązaniem kontaktu z 
dziewczyną japońskiego pochodzenia, lepiej pozostać na etapie przyjaźni. 
Takiej zwykłej. Inaczej, sprawy miewają tendencje do komplikowania się, a 
Ty pamiętaj, że dla niej zawsze będziesz tylko gaijinem. W praktyce znaczy 
to, że ona i tak wyjdzie za japońskiego biznesmena, a Ty skończysz jako 
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